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NASZ GŁOS
MIESIĘCZNE CZaSGFISMO SPCŁECZNO - ©ŚWIATOWE

T r e ś ć :  I jeszcze s 'ów  kilkoro .. — A  my —  to r.ie? —  Noszą p isco  na wsi. — Na którą drogę?—  
Uezmy się rachować! —  Na drodze do now ego ustroju społecznego. — Spółdzielczość 
ratunkiem dla wsi. — Obywatel w państwie dc ckratyczoem  —  Powiatowy 7 wiązek 
B, W ychow ańców  i W ychow anie Szkół i Kursów Gospodarstwa W iejsk iego w ' w olem u. — 
L sta B. W ychow ańców  Szkoły Rolniczej w Zw oleniu. —  Ilość wychowanków w  poszczę- 
gólnych gminach — O gólna liczba W ychow anków  Szfcofy Rolniczej w Zw oleniu. — 
Skwarek z przysuehą (.humoresko).

Naprawdę, kiedy ktoś- zechce, dużo zrobić 
może... Gotów7 jestem nawet zaryzykować twier
dzenie, że niema na świecie rzeczy niemożliwych 
Wierzą w to, że człowiek je s t  „panem" swojego 
położenia. > ’ ‘

Człowiek jest władcą wszystkich rzeczy ludz
kich i bas, a!

Tyle niepewności, tyle kłopotu było po otrzy
maniu pierwszego numeru „Naszego Ci^osu".

...Jak ja się zabiorę do pisania artykułów -do 
czasopisma —  powiedział sobie wówczas niejeden 
z młodych czytelników...

I cóż się okazało?
W tej chwili mam U/ie materjału redakcyjnego 

od wychowanków szkół roln., mieszkańców naszego 
powiatu, że mógłbym dwustostronicowy numer wy
pełnić, byleby tylko grosiwa na druk starczyło.

Widzicie, że nie jest znóvz tak trudne to pisa
nie do własnej gazety. Odrobinkę ' tylko odwagi, 
trochę cierpliwości i wytrwałości — a napewno 
dzieło dobrze pójdzie. Powiem nawet z tego miej
sca, że Wy naprawdę nieźle piszecie i nadajecie 
się na korespondentów czasopism oświatowych. 
Zapowiadałem przerabianie, poprawianie Waszych
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prac, tymczasem tak piszecie, że nie wiele dla 
mnie pozostaje do skreślania czy aopisywania.

Starzy, doświadczeni ludziska mówią —  i moją 
racją —  że najtrudniej jest zdobyć się na pierwszy 
krok w jakiejś sprawie.

Ten właśnie „pierwszy krok" już zrobiliście, 
teraz sprawa pisania pójdzie zupełnie gładko. 
Jeszcze miesiąc, je szcze  dwa, a nie będzie wśród 
Was takiego, komu nie chciałoby się pisać do 
własnego pisma powiatowego.

Pozwólcie jednak, że znów Was zacznę pou
czać. Tak, zwyczajnie, jak to było przed kilku laty 
w szkole, cbcę Was jeszcze  uczyć.

Zresztą, nie raz mówiliśmy sobie na wykła
dach o tern, że szkołę rolniczą skończycie wów
czas dopiero, gdy wypadnie rozstać się z tym pięk
nym światem. Właśnie do śmierci należy utrzymy
wać łączność ze szkołą i do końca życia należy 
się wzaiemnie pouczać

My też od Was dużo zdobywamy.
Będziecie więc musieli przyjąć kilka uwag% do

tyczących Waszych artykułów, Waszych korespon- 
dencyj.

Bardzo dużo Waszych prac, dotąd nadesła
nych, oorusza tematy tak zwane wielkie. Metody 
pracy społeczno - oświatowej, zagadnienia ogólno
polskie, sprawy budowy czy przebudowy instytu- 
cyj, z któremi nigdy nie będziemy mieli do czy
nienia —  to jest właśnie przedmiotem Waszych 
korespondencyj.

Nie tędy droga, Kochani Moi!
To są rzeczy dla pism warszawsKich, dla 

dziennikarzy - specjalistów.
Robota oświatowa, którą Wy macie podjąć, 

musi być prowadzona od podstaw.
Ę wielkie pojęcia: Cywilizacja, Kultura, Po

stęp... należy przetłumaczyć na najbardziej prosty 
język, w czyn e należy je realizować od funda
mentów.

...Kultura, cywilizacja... jak to ładnie i oata- 
mutnie brzmi... chciałoby się temi wyrazami ope
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rować przy każdej sposobności... chciałoby się 
icb używać we wszystkich siedmiu przypadkach 
gramatycznych i o każdej porze dnia.

Jakżeż tu nie pisać o tern, prawda?
Owszem, trzeba o tych rzeczach pisać, trzeba 

często o tern mówić, tytko w ten sposów, aby nas 
wszyscy rozumieli; a jeżeli zachęcamy do tak 
zwanego szerzenia kultury i cywilizacji, to wytłu
maczmy całkiem wsiowym językiem, jak to powinno 
wyglądać w życiu codziennem.

Przecież te wielkie, cudzoziemskie wyrazy: 
kultura, cywilizacja —  oznaczają tylko lepsze i do
godniejsze życie człowieka.

Czyste podwórko, zamieciona stodoła, oświe
tlona obora, wymyte krówki, usunięty śmietnik z poa 
chałupy, izoa wymieciona i garnki wymyte, prze
pędzenie z mieszkania precz świnek i drobiu wsze
lakiego rodzaju...

przycięte włosy, wymyte ciało, czysta bielizna, 
wygodne ubranie, świeże i smaczne oraz zdrowe 
i pożywne jedzenie...

czytanie książek i gazet, delikatne odezwanie 
się do ojca, matki, brata i siostry...

dobry, życzliwy, zgodny z największem przy
kazaniem „Kochaj bliźniego, jak siebie sam ego" —  
stosunek do sąsiada, do gromady wsiowej, do gmi
ny, do całego Narodu Polskiego, wreszcie do 
wszelakiego stworzenia na kuli ziemskiej...

korzystanie z maszyn, radja, szkół, organiza- 
cyj oświatowo - społecznych, spółdzielni i różnego 
rodzaju zrzeszeń...

niesienie pomocy bliźnim, opiekowanie się 
zwierzętami i roślinnością..

toż to nic innego, tylko właśnie te wielkie 
rzeczy, przez uczonych ludzi nazwane K u l t u r ą  
i C y  w i l i z a c j  ą.

budowy chałupy nie rozpoczniemy od dachu 
i komina nad nim, ale najpierw zaczniemy groma
dzić materjał, kopać głębsze czy płytsze rowy 
na fundamenty, dopiero powoli— dobrze ugniatając



pierwsze kamienie czy cegły  —  będziemy dzieło pro
wadzili do góry.

I tą wielką kulturę, cywilizację, o której tak 
cbętnie piszecie, trzeba zaczynać od fundamentów, 
to jest, od mycia rąk przed każdem jedzeniem, od 
noszenia czystej bielizny, od skasowania błota na 
podwórku i na droóze wiejskiej, od zarzucenia 
zabaw, na którycb mają miejsce krwawe burdy 
i obrzydliwe nożowe poracpunki.

Wielkiej oświaty nie będziemy zaczynali od 
rozesłania dzieł naukowych po wszystkich domach 
'polskich, ale postaramy się o to, aby każdy miesz
kaniec naszego kraju przedewszysikiem nauczył się 
czytać i p :sać.

O tych sprawach> coprawda, mówiliśmy przez 
jedenaście miesięcy tutaj w szkole rolniczej, teraz 
piszę tylko tak dla przypomnienia i dla pouczenia, 
jak należy pisać do „N aszego Głosu".

My naprawdę wjelkie rzeczy mamy tworzyć!
Musimy bardzo szybkiemi krokami iść do tego „ 

co już zdobyli Czesi, Duńczycy, Szwedzi, Norwe
gowie, Flnlandczycy i inni, którzy wcześniej za
częli pracować nad polepszeniem swojego życia do
czesnego.

Nie wolno nam jednak zapominać ani na 
cbwilę, że te wielkości należy rozpoczynać od 
„A. B. CA

Tylko politykierom różnego autoramentu zdaje 
się, że jednem pociągnięciem pióra można świat 
zmienić.

O czem że więc macie pisać i jak?
Aby pismo nasze stanęło na wysokości swego 

zadania, trzeba pisać o tem,
jak urządziliście swoje podwórka i całe obejście 

gospodarskie i jak taka robota działa na sąsiadów... 
pisać o takicb samych poczynaniach a innych

ludzi...
pisać o tem, co sami czytacie, w jaki sposób 

zdobywacie książki i gazety i w jakim stopniu zdoła
liście zainteresować ksiąŻKami swoich najbliższych
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pisać o wszelkicł? przejawach życia w powie
cie, ale głównie o tern, co się już robi i co ma na 
celu stopniowe podnoszenie i^5 na wyższy szczebel 
życiowy...

pisać o tem. jak wspólneiri siłami zdobyliście—  
cljociażby ma(y „kryzysowy" —  radioodbiornik dla 
gromady wsiowej ..

pisać o objawach wzajemnej pomocy na wsi... 
pisać o zainteresowaniu się sprawami gmin

nemu powiatowemi i państwowemi na Waszych 
wioskach ■■■

pisać o tem —  i to bardzo dużo —  czy nauki, 
podawane Wam kiedyś w szkole, dadzą się zasto
sować na wsi i w jaki sposob...

pisać o tem szczerze i otwarcie...
Po raz drugi juz nawołuję —- piszcie językiem  

prostym, bez wyszukanych zwrotów literackich, 
bo tak najpiękniej po polsku.

Wasz artykuł jest tem bardziej wartościowy, 
im prościej napisany.

Stanisław Podrygaiło.

A mv — to nie?
Są w życiu wrażeniami myśli ,  które g łę bok o  wryją się 

do  duszy i przez Ciłe życie n i :  ich zatrzeć nie zdo ła
Wzbudzi  je każde ws pomnien ie .  Otrzymałem „N asz  

G ł o s ” — na wstępie uderzył  mię tytuł semicki.  Ciekawie 
p r z e b e g a m  wzrokiem A ch!  to stamtąd.. .  W sp om nien ia  zb ie 
gają się w je d n o  kolisko.  Dusza odezwała się jakąś dziwną 
struną tęskną za tymi, których znałem i z którymi miałem cały 
szereg  przeżyć i wrażeń, jakich doznałem o d  i©jpierwszego ,  
aż do  ostatniego dnia pobytu  w szkole.  W zb udzo na pajęcza 
nić przekształca się w złotą, silną, serdeczną,  koleżeńską,  
Z  którymi bardziej zży łem się są pierwsi, za niemi następni,  
w końcu natężoną  myślą odnajduję  pozostałych.  Jestem między  
moimi. . .  W  uszach brzmi mi przezwisko  „ G r u b y ”i, którem ura
czył  mię Kochany Dyrektor.

Powstanie  Związku Byłych W y c h o w a n k ó w  Szkół Ro ln i 
czych  stało się faktem dokonan ym.  Jesteście szczęśliwi.  Na 
terenie powiatu zcementowaliście  się w ko le  śnień z łotych,  
gdz ie  ludzki duch zd o b y w a  skrzydła do  lotu w nieskończoność ,  
by  zawsze  i wszędz ie  pracować  dla Matki — O j c z y z ny  —  Pol 
ski. T o  Wasze  zadanie jedno ,  a drugie to moralny obowiązek
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utrzymania łączności  przez „Nasz  G ł o s ” z tymi, którzy rozpły 
nęli  się po  „szerokiej  Po ls ce"  —  my jednak częstokroć bliżej 
się  W a s  czu je m y  niż ci, którzy ukończy l i  szkoły poza  powi a
tem,  a należą do  pow ia to w ego  Związku T o  prawda.

A  my —  to nie? — O w sz em ,  pamiętamy o Was ,  b o śm y  
zac iągnęli  w o b e c  W a s  drug wdzięcznośc i ,  bośc ie  gośc i l i  nas 
w swej  szkole,  jako najbliższych. Dz ię kuj em y  za wszystko 
d o b r e  —  z łego  me pamiętamy.  Chociaż jesteśmy w różnych 
stronach Polsk i  i zna jdujemy się w różnych  okol i cznośc iach  
j pracujemy na różnych odcinkach  w pracy spo łeczne j  — to 
jednak upewniam,  źe kto będzie m óg ł ,  otrzyma zażyłość  z Wami .  
I z tych 8 0 % ,  które przyznała W am  Redakcja,  odstąpic ie nam 
bez  uszczerbku 1 0 %  pisma, w którem my powiemy o sobie,  
b o ć  Wiecie,  że Polska to Wielka Rzecz.  Zg o d a ?

„Nasz  G ł o s “ niech się stanie naszem zwierciadłem, siu- 
żącem do  wspólnej  wymiany myśli,  o naszej doli  i m ed ob  
w terenie. Ż y c ie  na wsi me jest wysłane różami ani uśmie 
c hem  szczęścia. Rankiem rosa nas ziębi, w po łudnie s łonce  
pali, a „przedwieczorny  wiatr niesie krzepiącą won k ro w i eńca ” . 
L e c z  mi mo wszystko  bą d źm y  ludźmi,  którzy w czasie b ły
skawic i g r o m ó w  nie tracą ani na chwilę ró w n o w a g i  ducha, 
i którym na zniszczeń, spustoszeń  i złomów'  me płynie 
z serca pieśń rozpaczy  zwątpienia.

Nie tracić n igd y  wiary w'e wdasne siły! —  niech stanie się 
hasłem naszego  dnia.

Tych  parę słow, które skreśli łem d o  Was,  Koledzy,  z kozie-  
n ickiego ,  kończę  s łowami naszego  n ieśmiertelnego wieszcza 
Mickiewicza:

—  „Jeśli z a p o m n ę  o Tobie  (o  W a s  —  przyp- mó j ) ,  Ty 
B o ż e  na niebie zapomnij  o mnie " .

Zygm unt Kluczek z Wołynia,
B. W ycli  2$jzk. Roln. w  Zw olen iu .

Nasza preca na wsi.
Zwracam się do  swych ko le g ó w  z apelem:  do  pracy na wsi!'
Bo  któż  ma się wziąć  do  tej pracy, którą najczęściej  trze

ba w y k o n y w a ć  bezinteresownie,  z zaparciem się, z po św ie ce 
niem? Bardzo często  ten, kto podjął  się tej pracy,  spotyka na 
drodze  sw'ej k łody ze strony przeciwników. Prawdziwy aposto ł  
postępu na wsi powinien  te przeszkody  usunąćj  nie zrażać się. 
przec iwnośc iami ,  ale przeciwmie —  przeszkody te powinny 
w mm wzbudzić  ambic ję,  że tak ma być,  a nie inaczej!

Wielu w y ch ow a nk ów  szkól rolniczych,  po ukończeniu szko
ły,  nie zajmuje się zupełnie pracą społeczną .  Nawet c o  gorsza, 
nie pracują oni nad u lepszeniem s w e go  gospodarstwa.
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A  g d y  taki pyszałek, zaatakowany przez ko l e g ó w ,  d lacze
g o  nie pracuje w jakiejś organizac j i ?  —  od powi ada  zuchwale:  
nauczy łem się dla siebie.  Taka o d p o w i e d ź  byłaby mo że  słusz 
na, gdyby  c h o ć  widać  było rezultat tej nauki w j e g o  g o s p o d a r 
stwie, ale i tutaj g o  niema. Trudno!  Wszędz ie  pe łn o  p o d o b 
nych egois tów!

W y c h o w a n e k  szkoły rolniczej  powinien  jednak być  dla 
wszystkich i we wszystkiem wzorem.

W y c h o w a n e k  szkoły rolniczej  powinien  pracow ać  społecznie.
O n  musi b y ć  w każdej  organizacj i  młodz ieżowej  pierwszy,  

to znaczy  musi k ierować  i udzielać swej  wiedzy  ko leg om ,  
zrzeszo ny m w K- M.  W. ,  którzy nie skończyl i  szkoły rolni
czej .  Musi  świeci ć przykładem wytrwałej  pracy,  pracy dla d o 
bra współbrac i.

W y c h o w a n e k  szko ły  rolniczej musi d o ło ży ć  wszelkich sta
rań, by  w jeg o  wsi powstała czytelnia cz y  świetlica, skąd oro-  
m i en io wa ło by  światło wiedzy,  postępu. Powinien  brać udział  
i świec ić  przykładem w konkursach Przysposobienia  R oln iczego .

Trzeba stwierdzić,  że pole do  pracy społeczne j na naszej 
wsi jest o lbrzymie . Ale tylko rob otników mało. D o ś ć  spo jrzeć  
przech odząc  przez naszą wieś, a u jrzymy tysiące braków,  które 
m ożnab y  usunąć, ale.., najpierw trzeba uświadomić  mieszkańca 
wsi, że daleko lepiej  zrobi ,  gd y  zamiast słomą,  pokryje  dom 
blachą, o ile większe  będz ie  miał d o c h o d y ,  g d y  zaprowadzi  
racjonalny c h ó w  inwentarza ży we go ,  g d y  ziemię dokładnie  Upra
wi, d oda  więcej  nawozu,  zaprowadzi  p łodozmian.  Mniej  będz ie  
miał szkód,  g d y  doprowadzi d o  porządku drog i ,  (ach! jak często 
błotniste).

Mieszkańca naszej  wsi trzeba nauczyć racjonalnego zakła
dania sadów,  budowania zabudowań i t; d,

I któż tego  wszystkiego ma dokonać?  A  nie kto inny, tyl
ko  wychowanek szkoły rolniczej .  O n  powiuiem swem przykład- 
nem gospodarstw em zachęcać innych do  naśladowania g o  
Praca ta nie wym aga nakładu pieniężnego,  a tylko dobrej  chęci.

Tu napomnienie,  tam — łagodnie zwrócon a  uwaga; g d z ie 
indziej dobr e  s ło wo  i można bardzo wiele zdziałać. N i gdy  j e d 
nak wiychowanek szkoły rolniczej nie powinien wywyższać  się 
nad innych,  b o  wyższośc ią  zraz'  sob ie  tylko wszystkich,  nie 
zyska zaufania ko legów,  a c o  za tern idzie, n ic ze go ,  m i m o  naj 
lepszych chęci, nie będz ie  móg ł  zrobić.

P isząc  ten artykuł, nie miałem zamiaru wzywać  k o l e g ó w  
d o  jakichś c zy n ów  i poczynań nadzwycza jnych  bo  tu potrzeba 
pracy ogółu,  ale chciałem tylko zachęcić, k o l e g ó w  do  pracy,  
n ie w ym agają ce j  wielkich wysi łków, ale która jednak stałaby się 
po d st a w ą  i wstępem do  poczynań śmielsz>ch, na szerszą skalę 
zakro jonych .

Shaciaw Próchniok
b. uczeń Szkoły  Rolniczej w  Zw olen iu .
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N a  k t ó r ą  d r o g ę ?
Każdy b. wychow anek wie, że cetem jeg o  życia jest wró 

c $ : na o j czysty  zagon i oddćlc s ię?pracy na nim. Z  tern właśnie 
przeświadczeniem opuszcza  Szk. Ro lniczą jej wychowanek.  
B o  czyż  m oż e  byS inaczej?  Cały c z i s  trwania kursu ustrój 
psychiczny  słuchacza nastawiany jest w tym kierunku. Kto ma 
wy ro b i o n y  własny po g lą d  na stan rzeczy** p o d d a j e  zwykle 
szcz eg ó ło w ej  analizie w różnych formach przedstawiane wartości  
ob o w i ą z k ó w ,  cze kających  nań po  wyjściu ze SzKoły, przyswajając 
sobie takowe w należytej o s o ' i s t e j  formie. Natomiast  inny, 
bez mo żnoś c i  s a r n od z ie ln eg o ła n a l iz ow an .a  „materjalu“ , p o z o 
staje p od  działaniem „nastroju chwi li" .  I ten p ierwszy p o  
wyjściu ze Szkoły,  poniesie na swych barkach przyjęty o b o 
wiązek na mie jsce  jeg o  przeznaczenia-... Świ adom trudności  nie 
zniechęci  się niemi, lecz systematycznie będz id  zdążał d o  celu 
Natomiast ten drugi spotka się, jakob y  z innym zupełnie św ia
tem, o  którym, siedząc w murach Szkoły,  nie wiedział;  poprosil i  
w istnienie j e g o  nie wierzył,  (jak w sugestjj ,  owiany  ogniem 
„ś w i ę t e g o  zapału",  nie zdawał sobie, sprawy z rzeczywistośc i ) .

I nagle spotyka się z r :eczywistyni światem w całej pełni 
j e g o '  majestatu. Ro zc za ro w any  przeciwnościami ,  spotykanemi 
na każdym kroku,  zn ie chęcony  —  upada. O dc ię ty  o d  a t m o 
sfery Szkoły w otoczeniu , p ierwo tnem " ,  wraca na drogę  „p iei -  
wo tn oś c i "  z tą różnicą,  że jest bodaj  nieszczęśl iwszy od s w e go  
o t o j S f n H  przez roz bu dzoną  zdo lność  myślenia. (Niech to 
zechce  stwierdzić kol Stach Parys z Grabowa) .  Ogól n ie  przy- 
,zha'& musimy,  że jest to z jawisko smutne, l ec£! niestety — 
prawdziwe-. I c ó ż  w danym wypadku pozosta je  do  zrobienia?  
Pozos taw ić  k ażdego  samemu sobie?  Tak, to by ło by  najlepiej  
mo że ;  każdy czułby  się w swoim żywiole,  s to pn io w o z nim 
zżyłby, ^ię... i byłby szczęśliwy.

Są wyjątki, którym ten „s w o i s t y "  żywo t  przypada do  
"smaku, czują się w nim naprawdę dobrze! .  Lecz na szczęś c ie —  

to wyjątki,  które m i m o  wszystko,  takiemi już pozostaną.  
Zato o lbrzymia większość ,  zaszczepione poczuc ie  obowiązku,  
c z ę ś c io w o  piastuje w formie przyjętej ,  c z ę ś c i o w o  z b iegiem 
czasu je rozwi jając ,  (albo.. .  przeciwnie)  boryka się z wyłaniają- 
ceini się z k aż deg o  cala życia co d z i e n n e g o  — trudnościami,  
nie mając sił do  od p ow i ed n i eg o  przeciwstawienia się przeciw
nośc io m.
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Chciejcie spo jrzeć ,  Koledzy ,  bliżej na sian rzeczy,  zabawić 
się więcej  w sz cz e g ó ło w y ch  obserwatorów,  a stwierdzicie to 
samo.  Czy  ci szarpiący się z ż y r i ow em i  przeciwnościami ,  
m o g ą  pozostać  odosobnieni ,  zdani na łaskę i niełaskę losu?  
O  nie! i j eszcze  raz nie! Przenigdy!  R ów nał oby  się to za 
kładaniu duszącej  pętli na ich szyję z rozwagą i z imną krwią. 
Tak! Po czuc ie  obowiązku,  —  to życie;  odoso bn ie n ie ,  a tern 
samem niemożliwość  realizowania swych myśli,  to pętla 
W ię c  co  zrobić?  jak temu złemu zaradzić?  W ie m ,  c o  by ło by  
najlepsze. O d  tak sob ie ,  c o  jakiś czas zebrać się wszystkim
d o  Szkoły  na specjalnie  w tym celu zorganizowany „Kurs
powtórzenia"  gdz ieb y  z powrotem poddmu chano ,  wlano energję 
do  pracy,  dod ano  sił do  wytrwania. Niestety —  to ze wszeclr- 
miar n iemożl iwe,  powiem,  — wprost ubliżające dla ludzi,
którzy n iczem nie różnią się o d  innych. Bo ,  czyż  nie tak? 
N adano  nam kierunek, rozbudzono  w nas zdo ln ość  myślenia,  
poczuc ie  obowiązku,  dano  nam wiarę we własne siły; poprostu 
zapocz ą tk ow an o  cz łowieka  dzisiejszego,  wierząc w to, że uzu
pełnienie do  nas samych należy. Więc  my dziś nie m oż em y  
jak nędzna słaba roślina, pozbawiona  życiodajnych  promieni ,  —  
przepaść,  lecz,  jaK maszyna, z czy ją ś  na początek p om oc ą ,
w ruch puszczona,  wytwarza dla się własną energję — siłę 
p o p ę d o w ą ,  tak my, b. w yc h o w a nk o w ie  Szk. Rolniczej ,  musimy 
stać się samowystarczalnymi ,  w' jednoli tą masę z jednoczeni,  
tą j e d n o śc ią  potężni,  zd o b y w a ć  i tworzyć  to, co  z d o b y ć  i s two
rzyć musimy.  Wszak życie nasze zostało zakrojone do  skali 
współdziałania;  celem naszym zasadniczym jest wytrwać na 
zajętych p lacówkach,  wziąć  czyn ny udział w tworzeniu i z d o b y 
waniu lep sz ego  jutra, wszyscy razem, mocniejsi  wspierając 
s łabszych  —  działać. Lecz  nie działalność w ramach, przez 
k o g o ś  zakreślonych jest naszym celem, —  nie!, nie pod  czyimś 
patronatem, lecz we własnej organizacj i ,  opartej na zasadach 
przez siebie samych stworzonych,  a zrodzonej  z najrdzenniejszych 
potrzeb,  działać i tworzyć ch cem y i będz iemy.  „Jeden dla 
wszystkich,  — wszyscy  dla j e d n e g o " ,  musi stać się naszą mysią 
przewodnią ,  którą god n ie  piastować musimy, dając  jej ży w y  
wyraz w z g o d n e j  współpracy  w Kołach Związku b. wych .  Szkoły 
Rolniczej .

Antoni Jankowski,
b. w y c l i .  Szk. R o ln .  w  Zw olen iu .

1 K
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Uczmy się rachować!
Każdy kjydjec, bądź  to przemysłowiec ,  chcąc  za łożyć  jakiś 

interes handlowy,  najsampierw zastanowi siej nad tem i obl i czy,  
czy  będzie mu się op łacać  założenie ja k ie goś  {przedsiębiorstwa.  
Natomiast  z naszemi gospodarstwami  rolnemi jest cośkolwiek  
inaczej  —  u nas te wszystkfe rzeczy, związane z rachunkowością 
stoią niżej krytyki, robi się wszystko na oko , które bardzo  c z ę 
sto zawodzi .

Ciekaw' jestem, jakąbym otrzymał od pow ie dź  o d  tych c z y 
telników, którzy prowadz-£( swo je  własne gospodarstwa,  na p y 
tanie: jaki jest roc zny  obró t  pieniężny,  ór.az jrki do ch ód  i roz 
ch ó d  w danem gospodars tw ie?

I czy  po  odl i czeniu rozchodu o d  d o c h o d u  mamy rzeczy
wisty zysk, czy  też straty. Bo  moż em y się niejednokrotnie 
spotkać z tem, że zamiast do ch od u  otrzymujemy deficyt po 
zestawieniu ca łoroczuem rachunkowości  gospodarcze j .

Zdaje  się, że trafnych odpowiedz i  w tym wypadku otrzy
małbym bardzo niewiele, a mo że  nawet i wcale. Chcąc  dać 
trafną o d p o w i e d ź  w tym wypadku,  trzeba koniecznie  prowadzić 
rachunkowość  g o sp od ar cz ą ,  która, jak się wyraził jeden z m ą 
drych  ludzi, służy jako okulary, włożone  na nos, przez które 
widzimy całokształt s w eg o  gospodarstwa. Wyłania ją  się r ó w 
nież wszystkie błędy,  jakie w ciągu roku popełni l iśmy w sw-oich 
gospodarstwach,  a skoro widzimy,  że to są Dłędy, które przy
czyniają się do  zmniejszenia do ch od u  w gospodarstwie ,  to na 
przysz ły rok staramy się je usunąć względnie ominąć.  Nieje
den z czyte lników napewn o odpowie ,  na c o  mi wiedzieć,  jaki 
ja mam d o c h ó d  a lbo  rozchód  w sw oje m gosp odars lw ić ;^  prze
cież to mi sytuacji gospodarcze j  nie poprawi,  ani też z kryzysu, 
który powszechnie  nędzą nazywamy, nie w'ybawi. Jednak skoro  
tak ktoś pomyśl i ,  to mylne jest j e g o  pojęcie,  bo  chociaż  sytu
acji nie poprawi ,  z kryzysu nie wybawi,  p ieniędzy  nie pr zysp o 
rzy rachunkowość  gospodarcza ,  to j ednak wskaże dr og ę  na 
przyszłość,  po  której mam y się posuwać ,  aby os iąg nąć  ze s w e 
g o  gospodarstwa należyty dochód .  Przyznam się, że przed  kil
koma miesiącami również  krytycznie zapatrywałem się na p r o 
wadzenie  lach. gosp.  i g d y  mi p. Kierownik Szkoły  Rolniczej  za
pro p o n o w a ł  prowadzenie rach. gosp .  u siebie i należenie do  
sekcji  gosp .  przykładowych,  przyjąłem to z pewną niechęcią.  
Jednak mając  na uwadze  własne dobro,  zdecy dow ał em  się na 
prowadzenie  rach gosp .  i należenie do  sekcji  gos p .  przyk łado 
wych.  Wie m doskonale ,  że z d e c y d o w a n ie  sie na prowadzenie 
rach, gosp .  przychodz i d o s y ć  z dużą trudnością,  o de  brakuje chę
ci d o  tego.  T ę  n iechęć  trzeba zwalczyć,  a zw al cz ym y  ją  w t e d j , 
jeżeli ani na chwilę nie bę dz ie my  się rozstawać z notesikiem i 
o łów kie m,  w którym zapisywać będz ie my  przejawy z k ażdego  
dnia, a który z czasem stanie się naj lepszym sprawdzianem 
i kontrolerem doc h od u  i rozchodu własnego  gospodarstwa.
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Zachęcam wszystkich czytelników do  tego,  abyśmy s koń 
czyli już ̂ 2 tą dziką gosp odar ką  i wzięli się szczerze do  o łówka. 
Zbliża się wkrótce zima, a z nią m o c  w o l n e g o  czasu dla g o s p o 
darzy —  ten czas wolny  powinniśmy wykorzystać na , p o ż y t e c z 
ne rzeczy. W  tym czasie z im ow ym  ułóżmy sob ie  dobrze  o b m y 
ślony p lodozmian,  dostosujmy g o  do  posiadanej  ilości inwenta
rza, sporządz imy  wykaz nawożenia pól, wykaz ilość,  po trz ebne
g o  ziarna s ie w n e g o  na Wiosnę, aby  nie zastanawiać się nad 
tern wtedy,  kiedy wyjedz iemy w pole,  bo wtedy czas myśleć  
o  czern innem. Radzę  czytelnikom nad tern pomyśleć  i wziąć 
się szczerze do  pracy.

Spotkam się nap ew no  z krytyką niektórych kolegów'  s z k o l 
nych, a zarazem z zarzutem, iż o d  lipca b. r. m o g ł e m  nabyć  
jakieś wiadomo śc i  w tym kierunku. Tern się nie przejmuję,  
gdyż  do  krytyki jestem już p r z yzw ycz a jo ny , . a rn aw et  wdzięczny 
g d y ż  p. profesorowie  ze Szk. Rolni,  przyjeżdżając  do  mnie na 
lustrację m e g o  gospodarstwa,  dosy ć  mi b łęd ów  yawytykal i ,  
których zdanie uznałem za słuszne.

Koledzy ,  me jestem dem agog iem  i nie operuje szumnemu 
frazesami, jednak pragnąłbym,  aby każdy były wych. szk, roln. 
z powiatu Koz i en ick iego  miał w swem posiadaniu książkę rach. 
gosp  wydania Ka weck iego  i C hm ie l eck ie go ,  która zarazem stanie 
się n ieodstępnym przyjacielem, a zarazem kontrolerem własnego 
gospodarstwa.  Następnie,  by ilość zgłoszeń na prowadzenie  
gosp .  przykładowych powiększyła się do  maksimum. Kcjędzy ,  
pokażmy,  że ruszyliśmy się z tej śpiączki i przebudzil i  z z i m o 
w e g o  letargu, .ś l i jmy więc.„!gJi,omadnie zgłoszenia do  sekcji gos p .  
przykł tak, aby m ó c  należycie w j k o i z y s f a ć  dosg  wybitne siły 
fachowe, jakie pos iada Szkofa Rolnicza w Zwoleniu,  a p. p r o 
fesorowie z milą chęcią jeżdżą  na lustracje zgłaszanych g o s p o 
darstw i u każdego  prawie znajdą m o c  b łędó w w prowadzeniu 
gospodarki ,  z ktorami to b łędami  trzeba koniecznie wziąć roz 
wód.  j e s t em  tej myśli,  że za kilka tygodni sekc ja gosp od .  
przykł. w Szkole Rolniczej  w Zwoleniu zostanie, zasypana z g ło 
szeniami z terenu ca łego  powiatu,  a szczególnie zgłoszeniami- 
byłych wych. Szkoły Rolniczej .

Pożądanem jest, by  w następnym numerze „N aszeg o  G ł o 
su" ukazały się spostrzeżenia w formie sążnistych artykułów na 
temat d o w o l n y  ko legów:  Janka Komorka z Występu,  Mietka
Kowalczyka z Woj sz yna  i Józka Micha łowskie go  z Sieciechowa.

B y ły  W y c h .  Szk. Roln w  Zw olen iu  
Jan Mitrowski.

N a  d r o d z e  
do nowego ustroju społecznego.

Ż y je m y  w okresie l icznych zebrań, zgromadzeń i z jazdów. 
Cokolwi ekby  się na nich m ó w i ł o  i czyniło,  to zda jemy sob ie  
sprawy z tego , że s toimy w obl i czu jakiegoś g roźn eg o  momentu
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dz ie j ow ego ,  którego  donio s ło ść  przeżywać  bę dz ie my  w niedale
kiej przyszłości .  Z a p e w n e  nie będz ie  011 tak krwawy i tak 
okropny ,  jak czteroletni okres w o jn y  światowej,  jak rewolucja 
francuska, czy  n iedo kończona  rewolucja rosyjska.  A l e  zmiany, 
które nastąpią zarówno w dziedzinie gospodarki  światowej,  jak 
w ustroju spo łecznym wewnątrz państw, jak i w stosunkacli  
między państwami,  będą głębokie.  Dziś  trudno przewidz ieć ,  jak 
d łu go  kierunek kapital istyczny utrzyma się przy życiu, które 
coraz  bardziej  się wikła. Przyśpiesza ten proces —  potęż ny  
i nader szybki  rozwój  techniczny,  gwałtowna działalność inw e
stycyjna,  powstawanie n o w e g o  i rozw ój  starego przemysłu w 
Europie —  przy jed noczesn em  zmniejszaniu ilości rąk r o b o c z y c h .  
Widz imy,  że maszyna,  która powinna służyć ludzkości ,  pracuje 
dla jednostek,  przynosząc śmierć g ło dow ą  szerokim masom,  w y 
rz uconym na bruk, a tein samem kurczenie się spożycia p o s t ę 
puje z dnia na dzień.

Z org an i zow an o  produkc ję  w kartele i syndykaty c o  skur
czy ło  j eszcze  bardziej  zbyt,  niszcząc całą r ó w n o w a g ę  p om i ęd zy  
mon opol am i ,  a cenami woln ego  handlu i d o  reszty wyzyskano  
b i e d n e g o  sp o ży w cę .

D o  tego  do c h o d z i  ograniczenie rosyjskiego rynku zbytu, 
chaos w Chinach i bo jko t  towarów angielskich w Iudjach. Tak 
wygląda przemysł w dobie  dzisiejszej w Europie.  A  ro ln ictwo? 
Ró wno cze śn ie  z rozwojem przemysłu wp ro w adzono  mechanizację 
w rolnictwie,  a w związku z tern rozszerzenie obszadów zasie
w ó w  w świecie podcza ’s wo jny  i po  wojnie w krajach zamo r
skich - to s p o w o d o w a ł o ,  że na rolników ca łe go  świata, a na rol
nika po lsk iego szczegó lnie ,  (który nie jest zorganizowany s p ó ł 
dzielczo) ,  spadła straszna klęska w postaci  o lbrzymiego  spadku 
cen na p łody rolne. Ce na produktów rolnych nie pokrywa 
kosztó w ich produkcj i ,  straty pokrywa się bezpłatną pracą właś
ciciela i j eg o  rodziny.  Rozumie się, że stopa życ iowa rolników 
sp ada— c o  również wpływa na zmniejszenie się - spożycia.  Z a 
pasy rosną,  gd yż  cała produkcja nastawiana jest na zysk dla 
jednostek ,  a nie dla szerokich mas s p o ż y w c ó w .  Różne mi  s p o 
sobami  starano się w yw ozi ć  towary,  stosując tak zwany dum-  
p ing^czy l i  dopłatę do  w yw ożonych  towarów, lecz na przeszko
dzie stanęły podw yższo ne  cla, które stanowią mury nie d o  prze
bycia.

Jeżeli do  tego  d o d a m y  bałagan, wytworzony  w handlu, 
np.  maszyna „ S i n g e r "  w fabryce kosztuje 15 dolarów, a w han
dlu 60 dolarów (cztery razy więcej ) !  Za pół  gęsi w Warszawie 
konsument  płaci tyle, c o  kosztują dwie gęsi u ho dow cy ,  a za 
ob ia d  płaci się tyle, co  kosztuje dwa metry ziemniaków i t. p. 
Jest to obraz,  w jakim znajduje się świat dzisiejszy. Zdając  s o 
bie sprawę z p o w y ż s z e g o ,  przyznać musimy,  że to, co  przeży
wamy, jest także wielką, choć  bezkrwawą rewolucją.

Nadszedł czas, że nie wo ln o  p o d  pozorem przetrwania, 
uchylać się o d  b u d o w y  n o w e g o  ustroju spółdz ie lczego*  g d y ż
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fale świata kapital istycznego wzbierają i wkrótce wy płyną  ze 
sw oic h  łożysk i, aby nie rozlały się w rewolucję światową,  trze
ba je sk ierować  na dr o g ę  współdziałania czyli  spó łdz ie lczośc i ,  
aby szybko  p łynęły  wdał,  prowad ząc  ludzkość do  szc zęś l i weg o  
jutra. Jan Galewski

B yły W yc l i  Szko ły  Roln. w  Pszczelinie .

Spółdzielczość ratunkiem dla wsi.
W  28-ym N-rze „Czasopisma*1 mówiłem ogó ln ie  o s p ó ł 

dzielczości .  Teraz s łów parę o spółdz iel czośc i  na wsi gdzie ma 
ona  właśnie szerokie,  a może  nie będz ie  przesadą —  n aj w aż 
niejsze pole do  pracy. Przedewszystk iem ludność wiejska, to 
w przybliżeniu 6 5 %  ogó łu  ludności  Państwa.  Ludność  wiejska 
z natury rzeczy, z p ow odu  niższego  stopnia oświaty na wsi, 
częściej ,  a nawet w olbrzymiej  większości  płaci gruby  haracz na 
rzecz pi jawek, ssących g o  z niej bez litości. Niesumienność  
w' handlu, l ichwiarstwo, wyrywanie przy wielu okazjach grosza 
c iężko  zapracowanego ,  kwitnie. Z drugiej strony nieumiejętne 
zorganizowanie  zbytu i nabywanie  produktów i przedmiotów'  
co d z ie n n e g o  użytku

W e ź m y  przykład:  w każdy targ lub jarmark c iągną sznu
ry w o zó w  ku miastu, lub miasteczku; c iągną  też sznury długie 
piechurów, dźwiga jących  tobo ły ,  kosze,  zawiniątka, lub coś  
z ptactwa na sprzedaż.  Jdą chmarą i jadą, zostawiwszy na opie 
ce Boskiej  dzieci, mieszkanie,  gospodarstwo ,  p o d  okiem za zwy 
czaj jednej starowiny, ledwie powł ócz ące j  nogami ,  albo zupełnie 
bez  opieki.

Ileż to nieszczęść!  Ile pożarów, kradzieży z tego p o w o d u  — 
niech powie dzą  o tem kroniki wypadków.  Jest przysłowie:  kto 
często  jarmaczy,  temu d ługo  nie starczy. A  jednak to ludowe 
przysłowie nie jest zbyt obserw owa ne ,  —• po  staremu iarmarczy 
wieś nasza, po staremu ją okpiwają,  po  staremu pustki w kalecie.

Sp ó łd z ie l c zoś ć  w różnych formach na wsi — to niewątpli
wie ratunek w wielu doleg l iwośc iach ,  to rzecz prawie n ieodzowna 
w dzisiejszem nastawieniu gospodarczem,  w dzisiejszych czasach.

Wieś nie może  być  spokojna  i patrzeć len iwem wzrokiem 
na to, c o  się naokoło  dzieje,  —  wieś musi tętnić życiem bnj-  
nem, jędrnem,  musi na równi z miastem tworzyć i organizować 
sw o je  życie ekonomic zne .  My już nie c h c e m y  się bawić  w cu
dacznie  nieraz przystro jonego  „ c h ło p k a " ,  „kmiotka" ,  roztkbwiać 
się nad nim. Dzisiaj w piętnastym roku niepodleg łośc i ,  c hce m y



mieć Polaka na wsi, —  twardego,  krzepk;e g o  w kościach,  o b y 
watela z tęgą  g ło w ą ,  um ie j ące go  dobrze  myśleć o swej c hoć by  
własnej skórze! Chłop wtedy będz ie  potęgą ,  jeśli będzie umiał 
radzić sam o  sobie i Polsce.  Bo  czyż  to do  pomyślenia w dz i 
siejszych czasach, aby kobieta leciała c o  tydzień z kurą p od  pa
chą, a chłop z miarą zboża do  miasta? Gdzież  tu rozum g o s p o 
darczy, jakie wyrachowanie?. ,  —  Zmarnują cały B o ż y  dzten, na
rażą się na przypadek,  i . ,  i w końcu z m c z e m  wracają, b o  nie 
sprzedali  towaru, lub c o  gorsza przy okazj,  zmarnowal i  c iężko 
nabyty grosz.

Spółdz ie l czość  na wsi -—  to podniesienie kultury, p o d n i e 
sienie dobrobytu .  Mówię  to z g łę bokiego  przekonania' ,  opar teg o  
na trzydziestołetnienr doświadczeniu.  Lisków, jeśli jest wsią inną 
niż przed laty, zawdzięcza  to przedewszystkiem pracy spółdziel
czej  i s w o r n  kooperatywom.

Jasnem jest, że spó łdz ie l cy  w gromadzie,  złączeni wspól-  
< nym celem, m o g ą  znakomicie  podnieść  kulturę ziemi, prze

prowadzając  w swych kółkach ró żnego  rodzaju pracę; tdPco  jest 
niedostępne jednemu, łatwe d o  przeprowadzenia w gromadzie.

G d y b y  spółdzielnie pokryły gęstą siecią kraj nasz, rozmo-  
tałyby one  więzy i sieci,'  jak lichwę, wyzysk w handlu i prze
myśle,  da łyby  podwal iny  m o c n e  gosp od ar cz o  s łabym dziś j e 
dnostkom.

Spółdz ie l czość  jak każda idea, ma swoich  zwolenników 
i przeciwników;  do  tych ostatnich należą przeważnie;  życiowi  
w og ó le  malkontenci ,  ludzie zawiedzeni w pracy,  s ł abeg o  charakte
ru, bez wyższych  ideałów i poświęcenia,  a jak na wsi —  naj
większym wrogiem jest ciemnota,  brak zrozumienia własnego 
interesu.

Prawda, że obser wuj ąc  nieraz zmarnowane wysiłki ludzi 
dobre j  woli ,  nadużycia,  a co  zatem idzie krachy, bankructwa 
wielu spółdzielni ,  można się zrazić i do  tej pracy,  można zwąt
pić, ale nie wolno upadać,  nie wolno  samej  idei zaniechać.

Ni epowo dzen ia  i przeszkody są po  to, żeby  je przezwyc i ę 
żać, a nie żeby  się im poddawać .  Wiatr gasi ło jówki,  a r o z p ło 
mienia pochodnie .  Zatem praca oświatowa,  praca wytrwała, up or 
czywa, a przytem umiejętna propaganda,  dobre  i w porę  o c z y 
wiście przyjście do  rzeczy to jest pierwszy warunek p o w o d z e 
nia spółdzielni ,  —  a inne —-  pozwolę  sob ie  pokrótce nakieslić

A  więc trzeba osob is te j  of iarności  inicjatora, ale to ofiar
ności  w szerokiem znaczeniu tego  wyrazu —  pracy,  czasu, a na



15

wet grosza,  przynajmniej  na początek Masa, ttum m oże  tw o 
rzyć,  ale... chaos.  Zawsze  daje inicjatywę jednostka,  tylko ta 
jednostka musi mieć talent pomnażania ludzi, promieniowania 
na otoczenie ,  przykuwania g o  d o  siebie, do  idei podjętej .

Dalej  ważnym warunkiem jest umiejętne wyrabianie ludzi 
na miejscu na cz łon ków zarządu, k ierowników;  ludzi zrośniętych 
ze swym  małym światkiem, przywiązanych do  n iego.

Nie trzeba geniuszów,  nie! Trzeba tylko ludzi u cz c i w ych  
z dobrą wolą,  wiarą. Wiara i dobra wola podwaja ją  siły. Na
stępnie trzeba usunąć ze spó łdz i e l czośc i  politykę.  Ci politykie- 
rzy czupurni,  rozindyczeni ,  o różnych barwach niech sobie pol i -  
tykują gdzie chcą,  byle nie w spółdziel czości ;  ws zyscy  muszą 
patrzeć na spółdz ie l czość  z punktu ekonomiki  spółczesnej ,  a nie 
z punktu widzenia pol i tycznego.

N i e o d z o w n y m  też warunkiem prowadzenia spółdzielni  jest 
wciągnięcie d o  pracy  zainteresowanych nią kobiet.  O n e  wszak 
są po  większej  części  szafarkami do m ow em i ,  one  stanowią ucho  
i oko  męża.

W res zc i e  konieczną  jest kontrola pracowników spółdzielni.  
Tej  n igdy  nie za dużo,  nie za często. Kontrola w pracy,  w ka
sie, towarach, rachunkach, wydatkach,  kontrola na każdym kro
ku, bo  inaczej ludzie nawet z natury uczciwi,  prawi, rzetelni, 
bez dłuższej  kontroli pozostawieni ,  sprawiają przykry zawód  
T o  też należenie każdej spółdzielni  do  tego  na j lepszego i na j
sprawniejszego  kontrolera,  jakim jest Związ ek  Rewizy jny Spółdz .  
Roln.,  jest obowiązkiem wprost n ie odzownym.

Rzuca jąc  tę garść uwag i spostizeżen,  proszę  wy bac zyć ,  
jeśli w niektórych pog lądach  się mylę.  Wyrażam szczera ra
do ść  z p o w o d u  rozszerzenia ram „Czasop ism a Spółdzielni  Rol-  
n iczych“ , gdzie  tematy o  spó łdz ie l czośc i  będą  stale omawiane,  
rozwijane,  życz liwie krytykowane.

Szczęść  B oż e  redakcji,  —  aby p is m o  to wciąż  u lepszane  
znalazło się w każdej  chacie,  o b y  czytane by ło  skwapl iwie przez 
tych, których rozkwit życia wiejskiego,  a co  zatem idzie i P o l 
ski leży na sercu.

Przysz łość  należy do  tych n aro dów,  które umieją iść d o  
niej, —  obyśm y my spó łdz ie l cy w pierwszych szeregach umieli 
iść, wybierając  szerokie gośc ińce,  na których kiancu jest szczę
śl iwość ca łe go  Narodu.

Ks. W. Bliziński.
(Czas.  Sp ó l.  Roln. Nr. 31-32).
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Obywatel w państwie demokratycznem.
Wolna trybuna czytelniKów—artyKuł dysKusyjny,

Jeżeli mó w im y o obywatelu w państwie— to mam y na m y
śli znaczenie,  które w demokratycznym ustroju państwowym ma 
każda poszczegó lna  jednostka ludzka.

Znaczenie  jednostki. . .  zdawałoby się. że taka prosta i zr o 
zumiała rzecz?. . .

niestety,  tak nie jest. Te  zagadnienia są bardzo  trudne 
do  rozwiązania, może  najtrudniejsze, i d lat ego  rozmaici  uczeni 
i pisarze polity^czni rozmaicie  na nie odpowiadają .

Jedni d ow od zą  i chcieliby,  aby znaczenie obywate la  w p a ń 
stwie by ło  jaknajmniejsze,  prawne żadne.

Drudzy  utrzymują, ze obywatel  powinien mieć  znaczenie 
zasadnicze,  rozstrzygające,  być  wszystkiem,

I wreszc ie są tący,  którzy trzymają się z ło tego  środka:  
chciel iby,  aby w państwie demokraty cznem obywate l  posiadał  
znaczenie,  lecz nie chciel iby,  aby był  on ponad wszystkiemi 
i wszystkiem. D o  tych ostatnich i my należymy.

Stosunek obywate la  do  państwa o ustroju demokratycznym 
jest to stosunek do  samej demokracj i .

Mierna na świecie dwuch państw demokratycznych ,  których 
urządzenia by łyby p o d o b n e  do  siebie. Ile państw demokratycz 
nych —  tyle demokracy j

Demokrac ja,  jako c o ś  n iezmiennego ,  stałego —  jest tylkc 
myślą,  ideją f i lozoficzną, s tworzoną  przez wielkich ludzi o szla- 
chetnem sercu.

Demokrac ja ,  jako rzeczywistość  ucieleśniona w państwie —  
pozos ta j e  w zbyt dalekiej od leg łośc i  od  s w eg o  f i lozo f i cznego  
pierwowzoru ;  można z całą pewno śc i ą  powiedz ieć ,  iż n igdz ie  d o 
tychczas urzeczywistniona nie była i na jp raw dopodobn ie j  nie będzie.

Inaczej  być  nie m o g ł o .
Rolnik bierze do  ręki garść te g o  sam eg o  ziarna i rzuca je 

do  rozmaitej  gleby,  j e d n a  gleba będzie d ob rz e  uprawiona, 
druga gorzej ,  trzecią będz ie  ugór  i wreszcie piasczysty pagórek .  
G d y  spadn ą pierwsze krople deszczu i promienie s łoneczne 
ogrze ją  ziemię,  zob aczymy ,  że j ed no  pole obf i cie  zazieleniło się, 
inne mniej ,  a na glebie piasczystei gdz ieniegdz ie  tylko mała 
roślinka g łó w kę  wychyli .  Ziarno by ło  jednakie — ■ gleba nierówna.

Idcja jest ziarnem, a narody,  państwa, spo łeczeństwa ludz- 
dzkie glebą,  wśród której ideje kiełkują, rosną, dojrzewają,  a gdy 
szara rzeczywistość  życ io wa  odrze  je z wszelakiego uroku—  jak 
stary, zużyty łachman wędrują do  kąta: ludzkość zapomina
o nich.. .  umierają.

Na jakąż to g lebę  padło  ziarno ideji demokratyczne j  w po l 
skim kraju?

Bez  żadnych złudzeń stwierdzić należy, że w o lbrzymiej  
większości  g lebą tą był bodaj  że najgorszy gatunek do  przyję- 
cia V\i piasczysty w y d m u c h — chłop polski!
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B o  tak:
Przeciętnie do  końca  pierwszej  p o ło w y  dziewiętnastego wieku 

spadał  na plecy pańszczyźnianego  chłopa bat ekonomski  p ó ź 
niej aż do  l istopada 1918 roku chłop był trzymany w niemniejszem 
poniżeniu przez rządy zaborcze  i tumaniony przez kler.

Wieki  pańszczyzny ,  policja zaborcza i ambona to by ły  
środki,  które w ychow a ły  chłopa w pbśZanowaniu autorytetu, 
wszystk iego o p r ó c z  siebie samego,  zabiły weń wiarę we własne 
siły, uczyni ły duszę je g o  niewolną.

Iaeja demokrac j i  po lega  przebewszystkiem na krytyce au
torytetu, naf oparciu człowieka o swoje własne siły duchowe.  
Niewolnik z ducha nie jest i nie m oż e  być  demokratą.

Odzyskanie  niepodleg łośc i  przez państwo polskie by ło  
dziełem demokracj i  polskiej ,  lecz ci, którzy budowali  podwaliny  
je g o  urządzeń czyli  ustrój, za mało,  a czasami zupełnie wcale  
nie liczyli się z rzeczywistością polską.  W  pracach swych kie
rowali się uczuciem a nie rozumem,  b ow ie m i rozgrywające  się 
wypadki  historyczne nastrajały bardziej  uczuc iowo.  Zapom nia no
0 tej wielkiej prawdzie,  że człowiek jest nie tern, czem chciel i 
byśm y  g o  mieć, ale tern —  czem g o  przyroda kraju i historja 
uczyniły.  Ciężkim b łędem pol i tycznym było nadanie praw w y 
borczych  kobietom,  c z e g o  w wielu krajach, u chodzący ch  za 
wzory  demokratycznych  urządzeń, dotychczas nie posiadają.  T o  
sprawiło,  że ławy p ierwszego sejmu, mającego  dla kraju zasad
nicze znaczenie,  były przepełnione  tymi, którzy w  obliczu historji 
najmniej zasłużyli na to, aby tam zasiadać.  Ten suwerenny 
sejm po  długich i zdradzających irskie przygotowanie ,  ja łowych 
denatech,  uszył dla kiełkującej d op ie ro  wśród szerokich mas 
Społeczeństwo ideji demokratycznej  na wyrost  niezdarną wielką 
kapotę konstytucyjną,  wprawdzie demokratyczną , ale tego  p o 
kroju, że okazała &ię w y g o d n ą  raczej dla wsze lkiego  rodzaju 
szulerów i dema gogów'  politycznych. W  nią okryci  mogli  trąbić 
c ie mny m masom o „ w o l n o ś c i 1'. Niestety, masy,  a najczęściej
1 sami ich przewódcy  po jmowali  wolność ,  jako czynienie tego, 
c o  się komu podoba ,  g d y  tymczasem v\'oiność demokratyczna 
po lega  na czynieniu tego ,  c z e g o  prawo nie zabrania. Zamało 
mówiono ,  lub nie m ó w i o n o  wcale o najważniejszych rzeczach, 
o obowiązkach ,  a przecież demokracja  to przedewszystk iem 
ciężki obowiązek!

Dla olbrzymiej  części społeczeństwa konstytucja polska jest 
jak się io  mówi ,  ziemią nieznaną, nierozumianą i w'plyw jej na 
społeczeństwo jest bardzo  maty.

Z  tego  wszystkiego,  a także z p ow odu  p o w o j e n n e g o  
pogmatwania  stosunków g osp odarc zych  — nastąpiło przesi le
nie demokracj i  i nie w ia dom o,  c o  najbliższa przyszłość pokaże.

Tak więc,  zastanawiając się nad stanem duch ow ym  naj
większej części  spo łeczeństwa po lsk iego,  którą stanowią masy  
chłopskie,  nietrudno do jść  do  wnirsku,  że znaczenie obywatela
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w państwie polsk iem z natury rzeczy musi b y ć  bardziej  og ra
n iczone ,  aniżeli wielu o s o b o m  się to wydaje

Ugruntowany wśród  mas brak wiary we własne siły ko-  
n iecznośą  oparcia  się o jakiś autorytet poc iąga za sobą ,  że na 
barki władzy  wykonawcze j  czyli  rządu spada cały ciężar kie
rownictwa g o s p o d a r c z e g o  i po l i tycznego  i cały ciężar o d p o w i e 
dzialności  za losy państwa i że władza ta, a przedewszystkiem 
prezydent  rzeczypospo l i te j  musi pos iad ać  bardziej  szerokie  
uprawnienia i b y ć  czynnikiem nadrzędnym w stosunku do  p o z o 
stałych władz i obywatel i .

Jakież powi nno  b y ć  znaczenie obywatela w państwie 
w obliczu tej szarej rzeczywistośc i  polskiej ,  a z drugiej  strony 
w o b e c  obowiązującej ,  uszytej na n iemały  wyrost  kapoty kon
stytucyjnej  ?

Znaczenie  c iemnych,  politycznie n iew yro bio ny ch  mas jest 
i będz ie  żadne Natomiast  światlejsze jednostki ,  które p o k o 
chały idt je  demokracj i  i pojęły ją jako c iężką  pracę dla narodu 

państwa, będ ą  miały wdzi ęczne  po le  do  działania w samo rzą
dzie i organizacjach gospodarczy ch .

Rady  gminne ,  miejskie,  sejmik powiatowy,  do z ó r  i opieka 
szkolna, kasy gminne  p o ż y c z k o w o - o s z c z ę d n o ś c i o w e ,  rozmaitego  
rodzaju spółdzielnie,  kółka rolnicze i t. d — to są instytucje i o r 
ganizac je  gosp odarcz e ,  w których światła jednostka  ludzka, ten 
prawdziwy obywatel ,  wiele zdziałać mo że  i powinien ,  aby  c h o 
ciaż w przyszłości  pchnąć życie narodu i życie p a m t w o w e  na 
rzeczywiście  demokratyczne  tory. Jedynie w tych instytucjach,  
w tych i im p o d o b n y c h  organizac jach  wyszkol i ć  można kadry 
demokrac j i  polskiej  pod  kierunkiem ludzi dobre j  woli.

Jest to praca długa, mozo lna,  wymagająca  dużo  s a m o z a 
parcia się i poświęcenia .  Szerokie  masy chłopskie  są nieufne 
niełatwo dają się przekonać  nawet wtedy ,  g d y  chodz i  o  rzeczy 
proste, im dostępne.  Na g ło w y  m ło dych  p ionierów demokrac ji  
bę d ą  sypały się jak grad  zarzuty osobistej  korzyści.  Nie trzeba 
się tem zrażać. Ale trzeba też pamiętać, że przedewszystkiem 
u c z c iw o ś ć ,  a po  wtóre bez interes ow ność  w samej pracy we 
wszystkich poczynaniach  działacza będzie  n iejako kamieniem 
węgie lnym je] pow'odzema.

Znałem je d n e g o  m ł o d e g o  działacza s p o ł e cz n eg o ,  demokratę,  
człowńeka uczc i w ego ,  któremu na stanowisku prz e w o d n ic zą ce g o  
dozoru  szko lnego  zarzucano strasznie haniebne rzeczy Niekiedy 
w same oczy.  Po dz iwia łem j e g o  z imną krew. Niewiele  zrażał 
się tem wszystkiem i dzięki temu doprowadzi ł  szkolnictw'0 w 
swoje j  gminie do  kw it nące go  stanu, a także wyszkoli ł  przy 
sob ie  spory  zastęp pracowników spo łecznych ,  światłych o b y w a 
teli. Na czyją duszę padło  ziarno idei demokratycznej ,  przyjęło 
się, kiełkuje i wzrasta w je g o  umyśle — ten powinien  zakasać 
rękawy i stanąć w szeregach  oraczy,  którzy postawili sobie  za 
trud przeorać  um ysł ow ość  ch łopską  tę u m ysł ow ość  dziś niewolną 
na światły i twórczy w przyszłości  czynnik obywatelski .  St.d-ski.
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POWIATOWY ZWIĄZEK B. WYCHOWAŃCÓW  
i WY^HOWAKIC  

Szkół i Ilttrsór Gospodarstwa Wiejskiego w Zwoleniu.
W  dniu 15 grudnia 1932 roku o d b y ł o  się Walne  Z g r o m a 

dzenie cz łonków P o w i a t o w e g o  Związku Byłych  W y c h o w a ń c ó w  
i Wy ch owa n ie  S zkół  i Kursów Gospodarstwa W ie js k ie go  
w Zwoleniu.

Z jazd zaszczycił  swoją o b e c n o ś c ią  Naczelnik Wydzia łu R o l 
n e g o  Urzędu W o j e w ó d z k i e g o  Kieleckiego,  p. Władysław N o w o -  
lecki ,  który wy głos i ł  dłuższe przemówienie  o dzisiejszem p o ł o 
żeniu rolnictwa w Polsce.

Na zebranie przybyło 64 B, W y c h o w a n k ó w  i bardzo  dużo 
go śc i ,  p rzeważm e kandydatów d o  szkoły rolniczej  na rok 1933 
O b r a d y  od by ły  się bardzo  poważnie  i spoko jn ie . .  Sp oko ju  
mo że  nawet by ło  za dużo.. .  to znaczy,  że mało by ło  prał ma
wiających.

Gł ówn ym  ce lem zebrania by ło  wybranie Zarządu Związku.
D o  Zarządu zg ło s z o n o  16 osób.  W y b o r y  o dby ły  się tajnie 

Kartki oddało  41 uczestników.
D o  Zarządu w e s z l i :
1) Stanisław PodrygaUo (39 g łosó w) ,  2 ) Jan Gale- 

wsKi (36 g l .), 3) Ini. Stanisław RopelewsKi (28 gł . ) ,  
4) FrenciszeK KacpersHi (26 gł.),  5) Stanisław Woźnicz-
H a (21 gł.) i 6) Mieczysław Ko walczy K (21 gł ). Jako 
przedstawiciel  Rady  Pedagog ic zne j  Szkoły Rolniczej  w Zwoleniu 
wchodz i  d o  Zarządu 1) Kazimierz DzierzKiciłi.

D o  Komisj i  Rewizy jne]  w ybra n o :  Józefa Kolodziejka (34 
g ł ), Stanisława Drelę (28 gł.), Stanisława Ka czyń sk ieg o  (27 g ł ), 
Stanisława Kęskę (27 gł. )  i Bronisława Pawlaka (26 gł.! Dwaj  
ostatni wchodzą,  jako zastępcy cz łonków Komisj i  Rewizy jnej .

Prezesem Zarządu został wybrany je dnog ło śn ie  j a n  
Galewsi.i.

F U D Z ©i T
Pow. Zw. B. Wych. i Wych. SzBół i 3- Gosp. WiejsKiego w Z w olen iu

na 1973 toK.
W Y D A T K I :
Druk „N a sz eg o  G ł o s u “  . . 2.400 zł.
Opłaty po c z to w e  . . . 240 „
Matei jały piśmienne . . . 120 „
S iyp endjum dla uczn ia Szk. Roi.  125 „

R a z e m  . 2.885 zł.
W P Ł Y W Y :
Składki cz ło n k ów  rzeczywistych 400 zł.
Składki cz łon ków popiera jących  200 „
Prenumerata „ N a s z e g o  Głosu"  200 „
Ogł oszenia  . . . .  200 „
Subsydja . . . 1 885 „

R a z e m  . 2.885 zł



20

SPRAWOiDANlE RASOWE
Po"V, Zw- B. Wych. i Wych. SzKóf i K. Gusp. W iejskiego w Zwoleniu 

za ezas osi 24 maja 1931 r. ćo  31 grudnia 1932 r.
W P Ł Y W Y :
W p i s o w e .................................................... 5 0 . —
Składki . . . . . .  157.—
Składki na 1933 r. 2 3 . -
Prenumerata pisma . . 33.80

R a z e m zł. . 263.80
W Y D A T K I :
Okólnik  Nr. 1 40 .—
Koperty . . .  . . 15.—
K w i t a r j u s z e .................................................... 18.—
Deklaracje cz ł onkowski e  . . 8 —
Rejestracja statutu . . 34 20
Pieczątki . . . . .  8.50
Op ła ty  p oc zt ow e  . . . .  34.30
Saldo na 1933 rok . . . 105.80

R a z e m  zł. . 263.80

REGULAMIN 
Rejonowych i Gminnych Kół Związku

h. W ychowańców Szhół Rolniczych.
1. Na podstawie  § 24 statutu mo gą  powstawać  Koła Związku.
2. K o ł o  może  być  pow o ła ne  z inicjatywy Zarządu Związku 

lub c z ło n k ów  Związku.
3. K o ł o  nie m oże  powstać  bez z g o d y  Zarządu Związku.
4. Cz łonkiem Koła m o ż e  być  tylko cz łonek  Związku.
5. Każde  Ko ło  wybiera przew odniczącego ,  l iczniejsze K o 

ła Zarząd  z 5 o s ó b  z przewo dn iczącym  na czele.  Zarząd repre 
zentuje K o ł o  nazewnątrz i w o b e c  władz Związku. Koło p ro w a
dzi księgę cz łonk ów,  kronikę z życia i prac Koła (w niej też 
proto kó ły  zebrań) oraz książkę kasową.

6. Ko ło  nie ma prawa nakładać na c z ł on k ów  żadnych sta
łych składek pieniężnych ,  najwyżej  urządzać jednora zow e zbiórki 
na swe mi e js cow e cele

7. Wszystk ie  Kuła obowiązane  są ściśle wyko ny wać  zle
cenia Zarządu Związku,  działać w ramach statutu Związku i n i 
n ie js zego  regulaminu, nadsyłać  w oz n a c z o ny m  terminie spra
wozdanie  z rocznej  działalności,  podawa ć  do  wiad om ośc i  Z a 
rządu zmiany  w składzie cz ło nków Koła.

8 Zarząd  Związku ma prawo rozwiązać K o ł o  w razie 
uznania działalności  j e g o  za szkodl iwą dla Związku.

9. Majątek Koła  —  przechodzi  na własność Związku w ra
zie z l ikwidowania działalności  Koła.



Lista B ‘ Wychowawców SzKoly Rolniczej w Zwoleniu.

L. p.
rok

ukoń
czenia
szkoły

Imię i nazwisko W i e ś G m i n a

106 1932 Jan A da m cz yk Płachty Suskowola
107 Józef  Ciupak Zam oś ć Gr abó w  n /W .
108 Józef Filipiak Polesie Wo jsz . Oblassy
109 » Józef  Jankowski Ob la ssy Oblassy
110 u Tadeusz Jasik Zwoła Sarnów
111 » Franciszek Kacperski W i l c z o w o l a Policzna
112 » Władys ł aw Kusio Załazy G rab ów  n /W,
113 ij Jan Luty Jedlnia Jedlnia
114 tt Stanisław Mi łos Poles ie  Wojsz . Oblassy
115 r Bronisław Misztak Załazy G ra bów  n /W.
1 16 H Eugenjusz Strusiński Zwo le ń Z w o l eń
117 )) Czesław Szmit Zwoleń Zw ol eń
118 W Piotr Tomaszewski Piskorów Góra  Puławska
119 Józef Wąsik Zwoleń Z w o le ń
120 » Józef  Wolszczak Bartodzieje T czó w
121 Władysław W ró b e l Sycyna G rabów  n ,W .

H&ść wychowanKów w poszczególnych gm inach:
L
P-

Nazwa gminy 1926 1927 1928 1929 1930 1931 1932j Ogńieni

1 Gr a b ó w  n /Wis łą 2 1 2 4 2 4 4 19
2 Z w o l e ń 2 2 1 1 1 3 3 13
3 Oblassy — — — — 2 6 3 U
4 Sarnów 1 4 2 1 1 — 1 10
5 Jedlnia 1 1 — 3 3 1 1 10
6 Policzna 1 1 2 — 2 1 1 8
7 Bobrowniki — 2 1 2 1 — — 6
8 Brzoza — — 1 1 3 1 — 6
9 Siec i echów — — — — 1 5 —, 6

10 Grabów p /Pil icą — 1 2 1 1 — — 5
11 Marjampol — — 5 — — — — 5
12 Suskowola — — — — 1 2 1 4
13 Trzebień — 2 — 1 1 — — . 4
14 R ozni szew — — — — 1 2 — 3
15 Świerże  Górne — 1 — 1 1 — — 3
16 T c z ó w — — 1 — — 1 1 3
17 Brzeźnica 2 2
18 Kozienice — 2 — — — — — 2
19 Góra Puławska 1 1
20 Kozienice  (miasto) —
21 Pionki — .— — — — —

Razem . 9
17

17 15 21 26 16 121



22

L
£•_

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10
1 1
12
13
14
15
16
17
18
19
20
21
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34
35
36
37
38
39
40
41
42

9
9
6
6
5
5
4
4
3
3
3
2
2
2
2
2
2
2
2
2
2
2
1
1
1
1
1
1
1
L
1
1
1
1
1
1
1
1
1

Ogółn« liczba W ychowanków Szkoły
W Z W O L E N I U .

P o w i a t 1926 1927 1928 1929 1930 1931

Ko zi en ice 9 17 17 15 21 26
Sandomierz — — 1 5 6 8
llża — - 2 10 2 2
O p a t ó w — — — 2 4 1
Lublin — — •— 2 — 3
Ra do m — — 4 2 — —
Puławy — — 1 — 1 3
Lubartów — — 1 — 2 2
W ą g r ó w — — — — 3 2
Szczuczyn — 1 — 1 1
Jędrzejów - — — 3 — 1
Pińczów — — — 1 — 1
Ł uk ów — — — 1 — 1
Radzi ech ów — — — 2 1 —
O p o c z n o — — 2 — — —
Garwolin — — — 1 1 —
Pilzno — — — 1 1 ■—
Stopnica — — _ 1 1 —
Kam. Strumiłowa — — — 1 — —
Radzymin — — — 1 1 —
Włodaw a ■— — — — 2 —
M ie ch ów — — — — 1 —
Włodzimierz — — — — 1 1
Myślenice
R zeszó w — — — — 2 —
Skierniewice — — • — 1 — —
Ra dom sk — — — 1 — —
Będzin — — — 1 — —

Jarosław — 1 — — •— —
Dzisna — — ■— — 1 —

Łańcut — — — — 1 —

Ł u c k — — — 1 —

Nieśwież — — — — 1 —

Radzyń 1
Sierpc — — — — ■ — 1
Gró je c 1
Tarnó w
Janów Lubelski
Biała Podlaska
Pułtusk
Koło
Kalisz — — — — — —

Razem , 9 18 29 51 55 55
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D Z I A Ł  L IT E R  ^ C K I .

Skwarek z przysuchą.
( H U M O R E S K A ) .

W  końcu l istopada 1914 r. znaczna liczba mieszkańców 
powiatu kozienick iego  otrzymała od  władz woj skowy ch  rosy j 
skich „zaproszenie"  do  b u d o w y  oko p ó w ,  ubezpiecza jących twier
dzę Dębl in.

Nie zapomniano  i o  mnie.  Wraz  z innymi pomaszerowa 
łem d o  wsi Łaguszowa,  miejsca zaprosin.  Przedtem uzbroi łem 
się w łopatę.

Sołtys —  władza dał kwaterę. A  że luda s p ę d z o n o  sporo,  
więc d o  każdej  chałupy przeznaczał  p o  pięciu,  sześciu.

S w ó j  s w e g o  się trzyma —  mówi przysłowie (tylko nie 
mówi,  za c o ) .  Więc  też i ja znalazłem się na kwaterze razem 
z pięcioma moimi  dob ry m i  zna jom ym i  i sąsiadami ze słynnych, 
zw'oleńskich Kurzych Opłotek .

G os podarz ,  właściciel  chałupy, był stary i kulawy. B abę  
miał m ł od ą  i to, między  innemi, stało się p o w o d e m  za bawn ego  
wydarzenia,  które tu opowiem.

W śr ód  nas był  niejaki Za wada, przystojny kawaler, (dziś na 
Boskim Sądzie) .  G o s po d y n i  oka z n iego  nie spuszczała i zda
wało się, że g o  ż y w c e m  połknie.  Niestety, on  nieboraK, 
nieomal,  że nie połknął,  ale c z e g o  innego

Wstawaliśmy o 5-ej rano. Uprzątal iśmy posłanie ze s łom y 
do  stodoły.  Przecieral i śmy w od ą  oczy .  Potem każdy klepnął 
po  krótkim wojennym pacierzu i czekaliśmy na śniadanie, które 
go tow ała  młoda  gospodyni .

Na śniadanie i kolację szło po  ćwierci  kartofli (sześciu 
chłopa 1) oraz wielka miednica — balja n ieomal —  barszczu 
z kapustą, zapraw io nego  kwartą mleka i okra sz on ego  słoniną. 
Ooiadu  nie jadaliśmy.

P e w n e g o  razu, jak zwykle obs ied l i śmy lawę Każdy trzy
mał w ręku pałasz, czyli łyżkę,  go sp o d y n i  odcedzala  już kartofle.

Każdy z -zawiścią spogląda!  na Zawadę,  gd y ż  baba obra
cała d o  n ie g o  miskę z kartoflami o d  strony najlepiej  okraszonej .

Oręż szczęknął  g łucho  o  brzegi olbrzymich misek. Jednak 
jed l iśmy spoko jn ie ,  z rozwagą,  jak przystało na obywatela 
z miasta Po  co ,  psiakrew, byle cham miał później  człowieka 
jęzorem obnos ić !

Podbiera l i śmy so b ie  strużyny kapusty z barszczu, g d y  
w tem oko  m oj e  dojrzało  w misce po  stronie Zawady c iem ny 
punkt.

Przysucha —  myślałem z gorycz ą  i spojrzałem na prz e 
c iwną stronę ławy na sąsiada Henryczka.

W z r o k  Henryczka tkwił w tym samym c iem nyn punkcie.  
Szybkim  jak błyskawica,  a złym jak u tygrysa wzrokiem zerknął
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na Zawadę , przytem ryże wąsy zjeżyły mu się jak sierść na 
psim grzbiecie.

Ulubieniec kobiet  i losu Zawada, jakgdyby zawsty dzon y  
łaskawośc ią  fortuny, chciał  sm ac zny  kąsek po łknąć nieznacznie;  
delikatnie okrył  g o  kapustą, podebr ał  wszystko  łyżką i wsunął 
do  ust....

Henryczek  nerw ow o zachrobotał  łyżką po  misce.. .  Aż tu 
straszne, n iesamowite w'prost rozległo  się mlee.. .  u u... epM1 
i jakby z krateru wulkanu tak z szeroko  otwartych ust Zaw a d y  
fontanną trysnęła struga rzygowin wprost  do  tej samej  miski...

Zanim jeszcze n iejeden zdąży ł  podnieść  g ło w ę  na Zawadę,  
zobacz y l i śm y na wierzchu sporą  po d g r y z io n ą  mysz.

W  tejże samej  sekundzie uczułem na podniebieniu łasko 
tanie mysiej  sieisci. . .  Ee-e  ap! — i po jechałem d o  rygi na 
całą parę!

Rzygal iśmy wszyscy .  Uczc iwie rzygaliśmy! Jednocześnie 
dusil iśmy się o d  śmiechu. Łzy ciekły ciurkiem po  pol i czkach.  
Z  nosa fruwały gile, w bokach  wspierały k o k i .

Oj ,  umrę! —  darł się stary Pinakoski  i trząsł wielkim 
brzuchem,  n k z e m  workiem sieczki.

Eee.. .  uup! —  roz legało  się coraz mocnie j .
Makuszyński powiada,  że mykwa to jest takie naczyni  e 

w klórem po  kąpieli jest więcej, aniżeli by ło  przed tem.
Tak sa m o było i z naszemi miskami.
Zanim jako tako zdo łah śmy  ochłon ąć  z p ierwszego wraże

nia, miski zostały nielyiko napełnione,  ale i przepełnione !
Janek! aaleeś.,. przyysuuchę. . .  eep!
Cboleraa. . .  uup! —  rzygnął Zawada.
Taje mn icy  pochodzenia  te g o  o s o b l i w e g o  skwarka z przy'- 

suchą szybko  domyśl i l i śmy się. W  chałupie grasowały  myszy,  
że aż miło!  W  n o c y  jedna  wpadła do  dzieżki z mlekiem 
i utopiła się.

G o s p o d y n i ,  jak zwykle zaprawiała barszcz kwartą mleka. 
A le ,  że tylko myślała o Zawadzie i ciągle wpatrywała się w n ie 
g o  — nie zauważyła myszy  ani przy odmierzaniu mleka, ani 
przy zaprawianiu mąką.  Przypadek spłatał figla ob o jg u .  A  nam 
przez dłuższy czas dał okazję d o  kpin i weso łych  żartów!

I i lekroć dzisiaj przechodzę  Kurzemi Opłotkami  koło cha
łupy  Zawady,  Panie świeć  nad j e g o  duszą — tyle razy przy
pomni mi się to poc ies zne  wydarzenie z przed kilkunastu laty,

Adam z Kurzych O ołotek w Zwoleniu

A d res  Redakcji  i A dm in is trac j i :  Zwoleń, ScHoła Rolnicza, w oj. HielecHże
Telefon Nr. 10.

R ed a k tor :  S T A N IS Ł A W  P G D R Y G A Ł Ł O .

W  Y n  A  W  E A  :
P o w iato w y Z w ią z e k  B y ły sh  W jd io w a iic ó w  i I M o w a n i c  S z k ó ł i K u rsó w  G o sp o r is rs tw a  W ie js k ie g o  w Zw o leniu

O d b ito  czc ion k am i Z a k ła d ó w  D ru k arsk ich  Sejm iku R a dom sk iego  i S -k i. 1-33


